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>n wojenny 
. Turcji. 


Niemiecki sztab wojenny, jak pi- 
sze referent wojenny „Birż. Wied.*, 
jeszcze przed wojną bałkańską, gdy 
w Turcji ministerjum wojny kiero- 
wai Yvon der Goltz pasza, nakreślił 
plan operacji wojennych - Turcji pod- 
czas wojny, jaką prowadzić zamie- 
rzały Niemcy. 

Obecnie, gdy zaczęła się już woj- 
aa wszechświatowa. Niemcy nie mo- 
gą przebaczyć Anglji udziału w tej 
wojnie. Zaciekłość Niemców prze- 
kracza wszelkie granice i Niemey nie 
mogą nawet mówić spokojnie o an- 
glikach. Oto z tego względu Turcja 
obecnie będzie działała głównie prze- 
ciw Anglii, Rosja zaś była bezpo- 
średnim objektem dla stworzenia ca- 
sus belli. Cała siła ciosu ze strony 
Turcji będzie skierowana przeważnie 
przeeiw znienawidzonej przez Niem- 
sy Anglji. 

W wykonaniu tego pogramu po- 
litycznego, niemiecki sztab general- 
ny opracował odpowiedni plan woj- 
ny, według którego Turcja w stosun- 
„ku do Rosji powinna wykonywać je- 
dynie operacje demonstracyjne za- 
równo na morzu Czarnem, jak i na 
granicy kaukaskiej, nie przedsiębie- 
rając operacji poważniejszych, aby 
przez to nie odciągać znaczniejszych 
sił na małoazjatycki teren wojny. 

Główne swe operacje Turcja po- 
winna rozwinąć w Afryce, w Egipcie 
dokąd, dzięki kolonji gedżackiej, mo- 
że ona w ciągu 4—6 dni przewieźć 
trzy, cztery korpusy. Według prze- 
widywań niemieckich, ukazanie się 
wojsk tureckich w Egipcie powinno 
wywołać tam powstanie tuziemców i 
spowodować odpadnięcie Egiptu od 
Anglji, co dla tej ostatniej będzie 
bardzo poważnym olosem. Egipt, aoz- 
kolwiek jest afrykańską Turcją, lecz 
władza sułtana jest tam iluzoryczna. 

` Egipt całkowicie znajduje sią pod 
wpływem Anglji i zwierzchnictwo 
Turcji wyraża się jedynie przez to, 
że kedyw Egiptu płaci sułtanowi 
pewną daninę. Anglja w stosunku 
do Egiptu, zajmuje takie stanowi- 
sko, że lada dzień można oczekiwać 
aaanektowania Egiptu przez An- 
glję. 

Otóż biorąc to pod uwagę. Niem- 
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cy uważają, że najbardziej celowe bę- 
dzie wystąpienie Turcji w Egipcie, 
który należy zaznaczyć, w dniu 15 
sierpnia ogłosił, że znajduje się w 
stanie wojny z Niemcami, t.j. w 
stanie wojny ze sprzymierzeńcem 
swego suwerena. Taki stan rzeczy 
musi wywołać ze strony suwerena 
pewne działania wojenne nietylko 
przeciw anglikom, zajmującym E- 
gipt, lecz i przeciw samemu Egiptowi 
z jego 11-miljonową ludnością. 

W ten sposób jasnem jest, że 
wszystkie operacje wojenne Turcji 
będą prowadzone, według planu nie- 
mieckiego, przeważnie przeciw Anglii 
w Egipcie. W tym celu Turcja, 
przy pomocy kolonji  gedżackiej, 
przerzuci na granicę Egiptu, korpu- 
sy: 12 z Mossulu, 18 z Bagdadu i być 
może doda do nich 8 korpus z Da- 
maszku i 2 z Rodosto. Przeciw Rosji 
zaś działają korpusy: 9 erzerumski, 
10 erzingchiemski oraz dwa, trzy 
korpusy z inspekcji konstantynopo- 
litańskiej. Te ostatnie korpusy będą 
pozostawione na miejscu, w celu o- 
chrony Bosforu w razie ataku floty 
angielsko-francuskiej na Dardanele. 

Wszelkiemi operacjami turków 
kierować będą niemcy, którzy też 
prawdopodobnie staną na czele ar- 
mji, działającej przeciw Egiptowi. 


Ważne w'adomości 
wojenne, 


Bombardowanie Często- 
chowy. Wojska rosyj- 
skie pod Krakowem.—Nie- 
porozumienia we fiocie 
tureckic;, 

Piema warszawskie zamieściły 
następujące depesze, według  donie- 
sień Sztabu Wodza Naczelnego: 

„Wojska rosyjskie bom- 
bardują Częstochowę, w któ- 
rej okopali się nìiemoy“. 

„Wojska rosyiskie znaj- 
dują się o 20 wiorst od Kra- 
kowaćć. 

„We fiocie tureckiej, znaj» 
dującej się na morzu Czar. 
nem, wynikły mieporozumie- 
nia między dowódzcami o= 
krętów turecx<ioh, a oficera- 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
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Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 
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mi statków niemieckich ,„„Goe- przyrosła o 100 miljonów. Ale uzbro- 4 


ben i „Breslau. W rezulta- 
cie nieporozumienia, ,,Gce- 
ben“ i „Eresiau* odłączyły 
się od floty tureckiejć, 
„Goeben' jest silnie uszko- 
dzoóny*. è 


Sily walczące 
przeć stu laty. 


We wstrząsającej umysły nasze 
wojnia europejskiej 1914 r. bierze 
udział szereg wielkich mocarstw. 
Przed stu ilaty, w wojnie 1818 roku 
uczestniczyło państw więcej. Były w 
niej czynne z obu stron: Francja, 
Austrja, Prusy z państwami związko- 
wemi, Rosja, Anglja, państwa włoskie, 
Hiszpanja, Portugalja, Szwecja, Danja, 
Holandja i Turcja, która jednocześnie 


prowadziła akcję wojenną dla stłu- 
mienia rewolucji serbskie). 
W r. 1814 w układzie mocarstw 


walczących nastąpiła niewielka zmia- 
na: ubyły z koalicii: Hiszpanja, Por- 
tugalja i Danja. 

Ale chociaż liczba państw wal- 
czących przed stu laty przeciwko 
Napoleonowi była większa od dwuch 
skoalizowanych przeciwników dzisiej- 
szych, to jednak liczba powołanego 
do walki żołnierza nie da się porów- 
nać z dzisiejszą. 

W r. 1818 Napoleon posiadał w 
Niemczech 205,000 wojska, z których 
105,000 znajdo wało się pod dowódz- 
twem jego osobistem, 70,000 pod ko- 
mendą wice-króla Eugenjusza i 30,000 
pod rozkazami marszatka Davout. 

Prusacy i rosjanie mieli łącznie 
180,000 żołnierzy, z tych 50,000 pod 
dowództwem Wittensteina, 35,000 pod 
rozkazy Blichera i 40,000 pod ko- 
mendą Kutuzowa. 

Podczas kampanji jesiennej licz- 
ba walczących była znacznie więk- 
szą z powodu udziału Austrji. 

Po wypowiedzeniu wojny przez 
Austrję, d. 12 sierpnia 1818 r., aljan- 
ci rozporządzali armią, złożoną Z 
490,000 ludzi. Napoleon posiadał nie 
wiele więcej nad 810,000. 

O ileż zapasy franousko-niemiec- 
kie 1870 roku przeszły te obie licz- 
by! Z początkiem tej wojny Niemcy 
liczyty 400,000 żołnierzy, a Francja 
tylko 260, 000. Ale już 8 stycznia 1871 
roku przy zawieraniu pokojn liczba 
ściągniętych z kraju i wzmoonionych 
rezerwami wojsk niemieckich wyno- 
siła 630,000 ludzi, a ze strony fran- 
cuskiej 534,000. 

Od r. 1818 siły armji według 
krajów potroiły się, a nawet deszły 
do iloczynu, otrzymanego z pemno- 
żenia dawnych liczb przez sześć. 
Ludność Burepy w ozasie wieku 


Dziennik polityczny, społeczny | literacki. 


Cena ogłoszeń: 
wiersz lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne ._ i 
Drobne ogłoszenia i”|a kop. 

Ogloszenia zamiejscowe: 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiers» 
lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 
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I-sza strona 50 kop. zr 
nadesłane 50 kop. 


za wyrażs_ 
I strona 56 


jenia powiększyły się w znacznie ) 
większej proporcji i wraz z rezerwi-, 
stami wynoszą dziś blizko 26 ky odr 
nów żołnierzy ! 
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Dzień był pogodny, lecz mrożny. , 
Ogołocone z liści drzewa przydrożne > 
pokryły się szronem, a koła powozu, ` | 
którym wracałem do miasta, skrzy- : ti 
piaty charakterystycznie, brnąc w’ 449] 
zamarzniętym śniegu. y „k 

Pustka, rozpościerająca się na, 
kilka mil wkoło, pola, zryte pociska- | 
mi działowymi, wresz cie głuchy po-, 
mruk armat, dochodzący z oddali, 
wszystko to przygnębiające sprawia- ` 
ło wrażenie. 

— 0. la Boga! — jęczał po każdym 
wystrzale wyrostek, kierujący końmi ` 
—nie jedźmy dalej... 

Przekonywałem go wówczas, że; 
strzały słychać z innej zupełnie stro- } 
ny, że wstydzić się powinien swego ; 
tchórzostwa, lecz wywody moje nie 
trafiały mu jakoś do przekonania, 
Kanonada zbliżała się tymczasem z 
każdą chwilą. Í 

Nagle powóz przystanął. 

: A co tam? 

Chiopak odwrócił ku mnie swą: 
twarz wystraszoną. 

— Cosik leży na drodze... 

— Cóż z tego? 

— Widzi mi się, 
wiek... 

Zerwałem się z siedzenia i zsze- 
diem na drogę. W oddaleniu kilkv= 
nastu kroków leżał w istocie jakie 
człowiek. Podszedłem bliżej—był to 
trup żołnierza. 

Z bijącem sercem pochyliłem się 
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że to czło- 


sj A T 
p WSZ PE AS 


nad nim.. Musiał juź leżeć od kilku 
godzin, gdyż szron osiadł mu na 4 
brwiach i wąsach, okrywając rów- 


nież bielą okropną ranę w policzku... | 
Oczy trupa na pół były otwarte, 4 
przerażeniem wykrzywione usta = | 
szkiity się zamrozem. 
Odwróciłem głowę ze zgrozą. | 
— Jedź, jedź dalejl—krzyknąłeme. | 
na chłopca. 
Nagle dostrzegłem na piersiach | 


leżącego jakiś papier. Nerwowym | 
rùchem pochyliłem się nad trupem. | 
Była to koperta, „A 
—- List, —pomyślałem, —lMst trupa.» a, 
| 


Dziwnego doznałem wzruszenia. 
Do kogo mógł być pisany ten list... «A 
list, w którym ów ezłewiek zwierzat 
się zapewne zo swych trosk j cier- 
pień, w którym opisywał tęsknotę de 
swych najbliższych... ukochanych... 

Ująłem kopertą do ręki, Była. 
obwartą, Wówozas z bijącem sercem | 


|. 


wyciągnąłem ze środka duży arkusz 
papieru i rozwinąwszy go szybko, 
vacząłem czytać. 

„Najdroższa matko, jakże tęsknię 
do Ciebie...* 

Przerwałem, gdyż nagle coś dziw- 
nego stalo się ze mną. Piersiami 
memi targnął jakiś żal, jakiś smutek 
niezmierny, a w oczach, rzęcz nie- 
pojęta, uczułem łzy... 

List do matki!... ; 

— Nieszczęsny chłopcze,—szep- 
aąłem,—tęsknota do ukochanej matka 
już nie będzie targać twych piersi 
bólem serdecznym... 

Złożyłem list na piersi żołnierza 
i przykrywszy go ostrożnie zakrwa- 
wionym szynelem, spojrzałem po raz 
ostatni w zamarzniętą twarz trupa... 

Leżał spokojny, nieruchomy, jak 
poprzednio, lecz przerażenia, ni trwo- 
wi nie wyczytałem już w jego twa- 
rzy... Zdawał się spać... 

Odjechałem szybko, z sercem tłu- 
kącem się z żalu. 
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Na sale szpitalną wnoszą dwuch 


rannych. Jeden ze strzaskana ręką 
j z przestrzelonemi płucami, leży 


nieprzytomny, drugi, ranny w rękę 
ciekawie rozgląda się po sali 
a ad Skąd jesteście — pyta go le- 
karz. 

— Z pozycji N. Jeden szrapnel 
tak nas obydwuch pozdrowił. 

— Wpadł do okopu ? 

— Nie. Szliśmy właśnie na bag- 


nety. Aż tu słyszymy — leci kula, 
sezumiąc i chichocząc, — Na twarze! — 
krzyknę. 


Wtem zabłysko, ziemia zadrżała 
od huku... 


Odleciałem w bok na jakie pieć 


xroków.. Sporze. tuż przy mnie 
jeży ot, ten towsi"vsz.. Mnie trafiło 


w nogę,'iego u rękę. Ale on. zerwał 
się zaraz, porwał za karabin i bieg: 
nie, 

— Hej! — krzyknę za nim,—toć 
krew ci z ręki płynie... 

Obe rzat się tylko, 
i pobiegl... 

W mięć minut później. przynieśli 
œo bez czucia — połknął kulę! 

Doktór pochylił się nad rannym. 

— Zle z nim... I po co lazł, kie- 
dy mu już łapę przetrąciło... 

Uniósł mu głowę, a wówczas 
żołnierz westchnął głęboko i otworzył 
Oczy. 

— No, cóż biedaku, — spytał 
doktór. pragnąc wybadać stan cho- 
rego, — nie trzeba ci czego? 

Ranny spojrzał na lekarza z nie- 
pokojem, podniósł się nieco na zdro- 
wej ręce | szepnął: 

— Owszem, powiedzcie mi, czy 
niemcy odparci?... 

Pochylił głowę i 


uśmiechnął 


znowu stracił 


| 
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(f) Przybył do 
m. Łowicza, który był tam podczas 
trwania bitwy pod Warszawą. Opo- 
wiada on o postrachu jaki siał wśród 
armii niemieckiej podjazd rosyjski, 
zlożony z 7 kozaków. „Tych sied- 
miu* było zawsze na ustach żolnie- 
rzy niemieckich, jeśli przepadł jaki 
ich podjazd, lub znaleziono gdziekol- 


Łodzi obywatel 


wiek zarąbanych niemców. Tych 
siedmiu niemcy uważali za ludzi, 
których się kule nie imają, często 


bowiem strze!ano do nich salwami i 
żadnego z nich kula nie trafiła. 
„Tych. siedmiu“ zjawiło się wie- 
czorem w Łowiczu, wówczas edy był 
bój pod Warszawą, a w Łowiczu 
znajdowała się komendantura nie- 
miecka. Kilku z nich zsiadło z koni 
przed hotelem i wszedłszy spokojnie 
na kurytarz zarąbalo załorę i ofice 
rów komendantury, porzem nocowali 
wszyscy na rynku. Opowiadali po 
wracający z pod Warszawy niemcy, 
że gdyerozłożyli się obozem w Unie- 
jowie, tych siedmiu przejechi. cwa- 
iem środek obozu z jednego 
końca miašta na drugi i rąbiąc na 
Jewo i na prawo nakładli wielu tru- 


przez 


pa i wzniecili popłoch w obozie. 
Uszli cało pomimo salw- karabino- 
wych. Tych siedmiu=—opowiddar nie- 
iniec= sznrpali wciąż tyły wojsw nie- 


mieckich znoszące często przeważają- 
ce znacznie siłą podjazdy niemuec- 
kia. 
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Zycie podobne jest niekiedy „do 
łaźni. Powietrze gorące, parne, dusz- 
ne, nagle gdzieś ktoś przez nieuwagę 
czy umyślnie odkręci 
wniebowziętewo roznalonego nrościa 
spada z pod ' stropu... Zininy tusz. 
Jeszcze jedna drobna. nicuwaga, a 
zimny tusz zmienia się w 
oka na prysznic gorący 
ło rózgami waru. 

Gość skacze, krzyczy, a 
nik śmieje się 1 zaciera ręce. 
wił łaźnie, co się nazywal 

Tak i w życiu. 

Nastrój ciepły, miły, serdeczny, 
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i sieczę cia- 


łazieb- 
Spra- 


atmosfera nęcąca, obiecująca, po- 
wabna, wszyscy uśmiechnięci, ufoi, 
rozmatżzeni—i nagle... Co to? 

Nie. Zimny tusz 

Hygjeniści twierdzą, że, to — 
zdrowo. 

Zimny tusz minie, źżnowu jest 


przyjemnie, znowu zaczynają Się roz- 
marzenia. 

Jest dobrze, będzie lepiej. Tu — 
tak, tam—inaczej, ale zawsze tylko 
miło, ciepło, gładko — serdecznie, 
sprawiedliwie, po bratersku. 

Tylko ci figlarze, łaziebnicy. 
ynowu gdzieś któryś inny kran od- 
kręcił 1 spłoszył ułudne marzenia. 
Może nie pamięta, że zimny tusz by- 


li tylko nie -przychodzi niepotrzeb- 
nie, niespodzianie, i nie płoszy cu- 
downych snów i urojeń. 

Ale; że życie pódobne jest do 
„a łaźnia składa się z pary, go- 


rąca i tuszu zimiego—trzeba prze- 
stac się dziwić i czekać aż życie 


przesianie być... łaźnią. 
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Byle nie u siebie. 


Zdałaby się nam odrobina rozsą- 
dnego szowinizmu narodowego. Zda- 


łoby się więcej zaufania w siły i 
wartość własną, w zdolności i umie- 
ętności. Bo inaczej może przyjść 


chwila, kiedy zbraknie 
cych *, a swoich mieć nie 
Siądziemy; wie 


nych naszych 


„bogów ob- 
będziemy, 
ly na gruzach zburzo-. 


ideaełów i załamiemy 


ręce w rozpaczy, bo nie będzie dla 
Das „Imistrza!. 
Przecież do dni ostatnich skła- 


nialismy w uwielbienia 
niemcem.  Upajaliśmy się Heinem. 
Wzgnerem, podziwialiśmy Schillera 
Sehoppenhbauera, korzyliśmy się przed 
Goethem, Kantem, czeiliśmy Nitsche- 
go, nie mieliśmy dość siów zachwy- 
tu dla ich filozofów, uczonych tech- 
ników. Niedościguioną doskónałością 
były ich fabryki, wyroby (z pewną 
pobiażliwościa dla „taudety* wy- 
dawnictwa, instytucie, urzędy, mia- 


gtowę przed 


sta, porządki itd.  Uczyliśmy się od 
niemców, jeździliśmy ` do niemców, 
sprowadzalsmy 0d niemców, Wykiu- 
waliemy oczy... swoim i obcym — 


niemcami. 

Dzis? 

Spadto—jakoby— bielmo z oczu i 
-= niemiec nie jest i nie może być 


ideałem. , Więce) nawet.  Nienawi- 
dzimy wszystko, ca jest —niomieckie. 


Odniemczamy się na gwalt. Staliśmy 
się zaciekiymi germanofobami. 

„A wzamian za to szukamy ró- 
wnych wartości u siebie, przypatru- 
jemy się i podnosimy nasze fabryki, 
wyroby itd.  Wczytujemy się w na- 
szych poetów, uczonych filozofów, 
cieszymy się pięknem i mocą, którą 
znajdujemy w naszych polskich utwo- 


rach?  Odniemczamy się, by coraz 
więcej „polonizować* samych sie- 
bie?... 


Bynajmniej! Skądżeby?! 

Szukamy tego wszystkiego— dla 
zastąpienia „bezwartościowych* (od 
wczoraj) ideałów nmiemieckich— wszę- 
dzie: u francuzów, anglików, belgij- 
czyków itd, 

Goethe?— zapożyczył się u Szek- 
spira, Woltera; Kant? — przecież jest 


z ` 


No 276 


uz - -A CE a a a 


w artykułach. 
E EW 


u 
HR å ę CX. 
Gajemnica redzity 


Br tm ca a” gr<= 


cesarz - eil- lawat 
Pranc sza Jozeras: 
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Całe życie obecnego cesarza Au- 
stro-Węgier obfitowało w. dotkliwa 
ciosy, jakie dosięgały członków jego 
rodziny. i 

Dziś już niemal wszyscy - wobec 
toczących się wypadków wojennych 
—7apomnieli o tajemniczem zniknię- 
ciu arcyksięcia Jana Salwatora (Jana 
Ortha), które w swoim czasie żywo 
jnteresowało europejską opinję pu- 
bliczną. 

Dziś mało kto już pamięta szcze- 
góły tragicznej historji tej, zakoń- 
czonej w sposób niespodziewany i 
niezwykle tajemniczy. w 

Arcyksiążę Jan ujrzał 17-letnią 
baletnicę, Ludmiłę Stubel, która póź- 
niej odegrać miała tak ważna rolę w 


życiu jego, po raz pierwszy na Sce- 
nie „Burgteatru* w. Wiedniu, Arcy- 


ksinże zakochał się w niej od pierw- 
szego wejrzenia i to tak silnie, 
że zapomniał o wszystkich obowiąz- 
kach swoich. Romans wywołał na 
dworze wielkie oburzenie, Cesarz 
Franciszek Józet nie mógł darować 
arcyksięciu Janowi, że aby być bli- 


żej ukochanej, opuścił Line, gdzie 
był komendantem załogi i zamiesz- 
kat potajemnie w Wiedniu. Sędziwy 


strfj cesarza, arcyksiążę Albrecht, 
zrobił ostrą wymówkę młodemu ar- 
cyksięciu, który nie pozostał dłuż- 
nym odpowiedzi. Cesarz kazał Jano- 
wi przeprosić Albrechta. dan odmó- 
wił, oświadczając, ża wyrzeknie się 
raczej nazwiska i tytułów. Doszło do 
ostrej sceny. Wkrótce potem arcy- 


książę Jan poślubił ukochaną i za» 
mieszkał pod  mieszczańskiem na- 


zwiskiem Jana Ortha w Zurychu. 
Odtąd zaczyna się wędrówka ar- 
cyksięcia, którego wyrzekła się cała 


rodzina, z wyjątkiem matki, arcy- 
księżnej Małgorzaty i arcyksięcia 


Franciszka Ferdynanda. Zmarły nac 


SZORC OCZ KOPI” "Z CE EC EC ZY OCZS 
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Wojna ekonomiczna 
4<rólewca i Gdańska z Li- 
bawa i Ryga- 


Wiadomo, jak wielką rolę odgry- 
wają dla rynków nietylko Królestwa 
Polskiego, ale i dla całej niemal Ro- 
sji Królewiec i Gdańsk, jako najbliż- 
eze niemieckie zatoki Baltyku. Porty 
te urosły i dosięgły tak wielkiego 
rozkwitu na rachunek stopniowego 
upadku rosyjskich baltyckich por- 
tów, pozostawionych bez należytej 
opieki. 


Królewiec i Gdańsk, jako naj- 
bliższe granicy naszej zatoki, już 
dzięki geograficznemu swemu poło- 
żeniu, stanowią silną i dotychczas 
niedającą się zwalczyć konkurencię 
dla naszych nadbaltyckich portów. 
Konkurencję tę popiera też nieustan- 
nie rząd niemiecki przez specjalne 
przywileje, nadawane wyłącznie tym 
miastom, do ułatwienia im współza- 
wodnictwa z rosyjskiemi zatokami 
Baltyku. 

Ze strony Rosji poczynione by. 
w swoim czasie kroki, przynoszące 
jawne Korzyści tymże niemieckim 
portom, na niekorzyść rosyjskich . + 
tok. Qpiaka przeto rmądu niemico 
kiego i ustępstwa rosyjskiego d ^ 
zatokom niemieckim możność sz='% 
kiego rozwoju ich działalności be. 
dlowej. 

Obroty handlowe królewieckiego 


portu przedstawiają się w następują- 
cych cyfrach (w tysiącach metr. tonn; 
tonna równa się 62 pudom): 

1891 18941 1911 1912 
wwieziono ogółem 1,059.2 1,250 7 2.404,4 2,953,7 


morzem 3528 4590 8564 847.3 
wywieziono ogół. 758.7 831,3 1,434,3 15 357,7 
morzem 4666 504,7 519,1 814.8 


Porównując cyfry powyższe w 
stosunku do szeregu lat, zauważy my 
silny wzrost handlu Królewca, który 
dziś zalicza się już do pierwszorzęd- 
nych portów między narodowych. 

Ciekawym i interesującym obja- 
wem z punktu statystycznego jest 
charakter obrotów handlowych tego 
portu. Otrzymując bowiem % towa- 
rów drogą lądową, wywozi przeszło 
połowę tej ilości morzem. Połowa 
niemal wywozu Królewca stanowi zbo- 
że i produktu karmowe. Z 577 milio- 
nów marek, stanowiących wartość 
wywozu Królewca, w roku 1912 przy- 
padało przeszło 800 milionów w ma- 
rek na zboże, produkty karmowe, by- 
dło i t. d. 


Tym sposobem Królewiec, jako 
punkt wysyłający, zajął wybitne 
stanowiske dzięki li tylko zbożu i 
produktom tarmowym. Jest on tedy 
współzawadnikiem rosyjskiego portu 
Libawy, «właszcza w zbożowych 
transportach. Krańcowemi stacjami 
dróg żelaznych, do których skiero- 
wywana jest połowa całego zboża, 
eksportowanego z Rosji przez morze 
Baltyckie, 
bawa. 

Rzecz /2sną, 8a wię ozęść trans- 


så dziś Królewiec i Li-. 


portów Królewca stanowi zboże z 
Królestwa Polskiego i z Rosji. I tak: 
z 44 millonów pudów zboża, przy- 
wieziosego do Królewca w r. 1910, 
było 29 milionów pudów zboża ro- 
syjskiego i polskiego. W roku 1907 
wywieziono z Królewca zboża 32 
mil. pudów, a dowieziono mu rosyj- 
skiemi kolejami 28 mil. pudów. W ro- 


ku 1908 81 mil. pud, wywozu wo- 
bec 26 mil. przywozu zZ Rosji, czyli 


Że Królestwo Poiskie i Rosja wysiaiy 
do Królewca 78,5 proc. caiego wwo- 
zu tej,zatoki. Liczne bowiem rosyj- 
skie koleje żelazne dowożą zboże 
przeważnie w kierunku Królewca. 

Okoliczności charakteru strate- 
gicznego i konfigurac:a granicy znie- 
woliły wybrać dla niektórych dróg 
żelaznych naszego kraju kierunek, 
łsczycy Królestwo Polskie, Ruś i Li- 
twę z Prusami. Z okoliczności tych 
skorzystał natychmiast rząd niemiec- 
ki i przeprowadził odnogi swych sie- 
ci kolejowych do pogranicznych sta- 
cji naszych dróg żelaznych, łączą- 
cych nasze graniczne punkty najkrói- 
szą drogą z Królewcem i Gdań- 
skiem. 

Nadto rząd niemiecki wyjednał 
u Rosii relsowe połączenie swych 
pogranicznych - stacji: Prostkeu -i 
Ejdkuny z naszemi stacjami—Graje- 
wem i Wierzbołowem. 

To ferowało wyrok na powolny, 
lecz pewny zanik interesów ìi wzro- 
stu rosyjskich portów nadbaltyckich 
na korzysó Królewca i Gdańska. 

Niemcy jędpak mie zadowoli. 


się uzyskaniem tak ważnych przywi 
lejów dla swego handlu. W roku 
1894 taryfy przewozu kolejowego na 
transporty rosyjskie od rosyjsko-nie- 
mieckich pogranicznych stacji dc. 
Królewca i Gdańska, a także Memla 
(Kłajpejdy) zostały przez nich: obni- 
żone do tego stopnia, że różnica in 
minus w kosztach przewozu, np. 
zboża, lnu i konopi, od rosyjskich 
pogranicznych stacji do Królewca i 
Gdańska wynosi około 2 i pół do 8 
kop. na niekorzyść Libawy. Bywają 
też i większe różnice. Tak np. prze- 
wóz ziarna z Białegostoku do Liba- 
wy kosztuje 14,28 kop. za pud, a z 
tejże stacji do Królewca tylko 11,15 


kop, czyli o 3,08 kop. taniej. Z 
Brześcia Lit. do Libawy 16,18 kop.: 
a do Królewca tylko 12,82, czyli o 


8,81 kop. mniej. 


Do roku 1894 korzystała Libawa 
przynajmniej z jednakowej taryfy 
przewozowej na równi z Królewcem. 
Dziś sprawa stoi zupełnie inaczej. 
Niemieckie ministeejum dróg ì ko- 
munikacji wypracowało dla różnych 
stacji rosyjskich, specjalną taryfę, 
która nas z ekonomicznych wzęlę- 
dów wprost zniewala do eksportu w 
kierunku Królewca 1 Gdańska. 
Wszystkich tych zabiegów było jed” 
nak dla niemieckiego apetytu na bo- 
gaty zarobek z Rosji zamało, 

W myśl tak zwanego „Hambwr- 
skiego traktatu”, drogi żelazne zwol- 
nione zostają od odpowiedzialności w 
stosunku do normy faktycznego man- 
00, wVvluszącego Lez przewozie 


tronu, 25-letni wówczas mło- 

współczuł arcyksięciu Ja- 
towi, los żywo zajmował. 
bozostawał też z nim przez czas 
iłuższy w ożywionej korespondencji. 
Miał Jisty z Niemiec i z Ameryki 
południowej, dokąd Jan udał się na 


tępca 
(zieniec, 
ji, którego 


własnym okręcie, z zamiarem rozpo-, 


łzęcia nowego życia. 

Arcyksiążę Jan pozostawił w au- 
śtriackiej ojczyźnie swojej wielu 
wzyjaciół, nie w kołach dworskich 
dataak lecz w innem zupełnie śro- 
«łowisku. Byli to literaci, artyści ma- 
rze i muzycy, głównie iednak 
fiziennikarze. Z nimi arcyksiążę naj- 
thętniej obcował, w ich gronie spę- 


lizał najprzyjemniejsze, iak twier- 
izi}, chwile życia Swego. 
Nie wobec tego dziwnego, że 0 


tamiarach arcyksięcia poinformowa- 
he były niektóre dzienniki wiedeń- 
bkie, które wiadomościami swojemi 
dzieliły się od czasu .do czasu Z czy- 
telnikami. Trwało tak do roku 1891, 
w którym znajomi otrzymali ostatnią 
wieść od b. arcyksięcia. W kilka 
lat później obiegać zaczęły pogłoski, 
Łe zginął bez śladu, 


Niezwykłym losem arcyksięcia 
przestano się interesować w Wiedniu, 
wapomnieli o nim mrzyjaciele jego. 
Nie zapomniał o nim' jednak arcy- 
książę Franciszek Ferdynand. Będąc 
& natury usposobienia skrytego, nie- 
chętnie wogóle mówił o przyjaźni 
swojej z Janem, a jeszcze mniej 
chętnie rozwodził się o losie zagi- 
nionego bez wieści. Najbliższe jed- 
nak otoczenie jego wiedziało dobrze, 
Że zrobił bardzo wiele, ażeby nie 
stracić z oczu Jana. Arcyksiążę Jan 
baniechał istotnie pisania listów, ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand jed- 
nak wysłał swym kosztem w najści- 
ślejszej tajemnicy trzech zdolnych 
agentów śledczych do Ameryki po- 
łudniowej, którzy w r. 1899 odszukać 

nieli w Argentynie miejsce pobytu 
Jana Ortha, żony jego i 15-letniego 
już wówczas syna ich. 

Orth służył u pewnego kolonisty, 
tęskniąc za ojczyzną, którei nie mógł 
stać się pożytecznym. Franciszek 
Ferdynand napisał do niego i otrzy- 
mał wkrótce odpowiedź, w której 
prosił go o wystaranie się u cesarza, 
aby mógł nazywać się poddanym 
austrjackim. Starania te skutku nie 
odniosły. W sześć lat później Fran- 
ciszek Ferdynand otrzymał przesył- 
ka z Japon)i, która zawierała foto- 
gratję małżonków Orthów i syna, 
oraz pamiętniki podróży ich. Zmarły 
arcyksiążę prosił Jana, aby powrócił 
'do Europy i jako miejsce spotkania 
wyznaczył Brukselę. Było to w roku 
1905, Jan Orth nie przybył do Euro- 
py, mimo, że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand zapewnił go, iż spotkanie 


SOWY : 


to będzie mało bardzo duniosłe na- 
stępstwa dla nich obydwu. O czem 
mieli się naradzić, pozostało tajemni- 
ca, równie jak i pytanie, czy Jan 
żyje i gdzie przebywa. 

Księżna Ludwika toskańska sio- 
stra Jana i b. saska następczyni tro- 
nu, w pamiętnikach swoich twierdzi 
stanowczo, iż arcyksiążę Jan przy 
pożegnaniu się z nią zapewnił, że 
powrócił do ojczyzny. „Postanowiłem 
—-mówił-zniknąć i urządzę się tak, 
że nikt nigdy mnie nie znajdzie. Gdy 
jednak cesarz umrze, powrócę, bo 
wtedy Austrja będzie mnie potrze- 


bowała... Nie wierzcie nigdy, że u- 
mariem... Powrócę i wtedy pomó- 
wimy...* 


Kronika. 


— (f) IGG6 wagonów węgla 
dla Łodzi. Otrzymaliśmy dzisiaj 
wiadomość, że tysiąc wagonów węgla 
kamiennego, przeznaczonego dla Ło- 
dzi i wysłanego 'z Zagłębia Doniec- 
kiego znajduje się pod Warszawą i 
za dwa dni nadejdzie do Warszawy. 
Z chwilą zatem przywrócenia komu- 
nikacji, Łódź otrzyma tak wielce po- 
żądany opał. 

— (f) Drzewo dla Łodzi. — 
Kupiec warszawski p. Henryk-Wik- 
tor Olszewski, zamieszkały przy ul. 
Dzikiej ńr: 81, złożył ofertę na do- 
stawę drzewa dla Łodzi, po cenie 
następującej: drzewo twarde dębowe 
i bukowe loco Warszawa, po 14—16 
kop. za pud; takież drzewo loco Łódź 
17—]8 kop. za pud; drzewo sosnowe 
po 140—150 rb. za wagon. 

— (f) Mąka dla Łodzi, Wczo- 
raj powrócił z Warszawy do Łodzi 
p. Kopczyński, delegowany przez Ko- 
mitet Obywatelski po zakup mąki— 
P. Kopczyńskiemu udało się zakupić 
6 wagonów mąki z Rostowa po cenie 
następującej: 1 wagon mąki pszennej 
po 9 rb. 57 kop. za worek; 4 wagony 
mąki pszennej po 9 rb. 82 kop. za 
worek i 1 wagon mąki pszennej 
„półkrupczatki* po 12 rb. 60 kop. za 
worek. 

Mąka ta znajduje się już w War: 
szawie i pierwszy jej transport p. K. 
przyobiecał dostarczyć w nadchodzą- 
cą niedzielę, lab poniedziałek. Maka 
tą rozporządzać będzie Komitet żyw- 
nościowy. 

= (e) Ze Stowarzyszenia 
kamiwojażerów. Tania kuchnia 
przy Stow. komiwojażerów (Mikoła- 
jewska nr. 5), wydała od 6 sierpnia 
do dnia dzisiejszego z górą 15,000 o- 
bjadów w cenie 17 kop. Niezamożni 
członkowie i żony rezerwistów ko- 
rzystają z objadów bezpłatnie. Ro- 


ziarna zsypowego (bez worków) 6 
proc. t. j. przy 750 pudach na wa- 
gon — 4 i pół puda, Kolej więc od- 
powiada tylko za manco ponad 6-proc,, 
podczas gdy za brak w wagonie zbo- 
ża, wysłanego przez rosyjskie koleje 
do Królewca, koleje niemieckie od- 
powiadają — całkowicie. 

Oto naigłówniejsze przyczyny, 
dla których niemieckie baltyckie za- 


toki uzyskały w szeregu lat prefe- 
rencję przed rosyjskimi portami te- 


goż morza. 

Oprócz wspomnianych przywile- 
jów, stworzonych przez niemców sa- 
mych dla rozwoju handlowego Kró- 
lewcu i Gdańska, nie można pominąć 
milczeniem także okoliczności, przy- 
czyniających się w znacznym stopniu 
do protegowania przez Rosię tego, 
co niemcy uczynili dla swoich por- 
"tów. 

Miejsce pierwsze w walce o byt 
"Królewca z Libawą zajmuje niewy- 
starczający w dzisiejszych czasach, 
techniczny ustrój naszych nadbaltyc- 
kich zatok: Następnie, elewator zbo- 
,żowy w Królewcu zmniejsza nakład 
(kosztów dodatkowych więcej jak w 
„dwójnasób w porównaniu z Libawą. 
Koszty te w Libawie wynoszą R. 
20.80 za 750 pudowy wagon, podczas 
gdy Królewiec oblicza koszty te na 
R. 8.98 (19.40) marek). Nadto wszel- 
kie czysto portowe koszty zmniej- 
szone są do minimum, wreszcie for- 
malności celne nie przedstawiają 
nietylko żadnych trudności, ale nawet 
najmniejszej zwłoki w transporcie nie 
czynią, 
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Eksport cukru, za wyłączeniem 


wywozu do Persji i Turcji, kieruje 
się całkowicie do Gdańska 

Taryfa obniżona przez niemców, 
gra i tutaj największą rolę. Miljony 


pudów cukru naszego rok rocznie dą- 


żą do Gdańska z uszczerbkiem dla 
portów rosyjskich. W roku 1908-9 
wywieziono pp. do Neutahrwasser 


(portu gdańskiego) 9,734,000 pudów 
cukru rosyjskiego. A co dziwniej- 
sze, że dwie trzecie cukru tego zo- 
stały z pówrotem z Gdańska wwie- 
zione do Rosji, a mianowicie— do Fin- 
landji. 


Przewóz bowiem rosyjską koleją 
via Piotrogród—Finlandja, jest znacz- 
nie droższy, niż przez Niemcy do 
Gdańska, a stamtąd morzem do Hel- 
sngforsu, Abo Wasy i innych zatok 
fińskich. Zresztą koleje rosyjskie 
nie są w stanie'obniżyc taryfy prže- 
wozowej do tego stopnia, aby módz 

nkurować z Gdańskiem, gdyż ta- 
ryła taka nie wętrzymywa!łaby kry- 
tyki pod względem własnych kosz- 
tów kolei. 

Nasze drzewo budulcowe wodą i 
lądem również bez przerwy dąży do 
tychże niemieckich portów, pomijając 
nasze. Jogodną tę dla Niemiec po- 
zycję tworzą przedewszystkiom geo- 
graficzne wsrunki, zwlaszcza pasia- 
danie na swem terytorjum ujścia 
Wisły i Niemna, 

Z zamiarem sparaliżowania tych 
korzystnych dla Niemiec geograficz- 
nych warunków i w celu skierowa- 
nia transportów rosyjskich do na- 


„KR LODZA 


zorze 


26 Matzpadh roig Tha 


dany rezerwistów otrzymuja Oprócz 


obadów wsparcia pieniężne I pro- 
dukty Żżywneściowe, zə składu, u- 
tworzonego przy Stowarzyszeniu. 


== (f) Z przytułku starców 
i kalek. Liczba pensjonarzy przy- 
tułku dla starców i kalek przy 
chrześćjańskiem Towarzystwie dobro- 
czynności zmniejszyła się nieco. O- 
becnie mieści sią w przytułku 804 
osoby, Na miejsce zmarłych w o- 
statnich czasach pesjonarzy nowi nie 
byli przyjmowani. 

— (f) „Gniazdo.* Dzieci, znaj- 
dujące się w ochronie Tow. opieki 
nad dziećmi „Gniazdo“ we wsi Kały, 
zostały przewiezione do Łodzi i u- 
mieszczone w tutejszych ochronach. 
W ochronie tej mieściło się 90 dzieci, 

= (r) O kasy pożyczkowe 
wiejskie. Według wyjaśnienia ofi- 
cjalnego organu głównego zarządu 
do spraw drobnego kredytu, działa- 
nie moratorjum wekslowego nie sto- 
suie się zupełnie do czynności kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych. Po- 
mimo to, spłacanie rat pożyczkowych 
do stowarzyszeń pieniężnych odbywa 
się opieszale, gdyż ludność sądzi, że 
w czasie wojny obowiązek ten zosta- 
je zawieszony. Ponieważ jednak mo- 
ratorjum nie dotyczy pożyczek za- 
ciąganych w wiejskich stowarzysze- 
niach .pieniężnych, przeto zarządy 
tychże mają możność administracyj- 
mego ściągania zaległych rat lub po- 
życzek, i wójci nie mają prawa uchy- 
lania się od przeprowadzenia egze- 
kucji. 

— Spirytus. Zakłady mono- 
polowe na Pradze ostatecznie uważać 
należy za zupełnie już zamknięte, 
ponieważ główny aparat dystylacyj- 
ny przed ewakuacją Warszawy zo- 
stał rozebrany i wywieziony do Pio- 
trogrodu, zaś pomocnicze urządzenia 
rozebrane i usunięte. Zapasów spi- 
rytusu w Warszawie również już 
wcale niema, na użytek zaś szpitali i 
aptek ostatnie partje spirytusu spro- 
wadzono w cysternach z Piotrogrodu. 
Dwie ostatnie przybyłe cysterny po- 
dzielono w ten sposób, iż jedną bez- 
płatnie otrzymały szpitale wojskowe 
Czerwonego Krzyża a drugą apteki 
warszawskie i szpitale miejskie. Ce- 
na spirytusu wysoko procentowego 
do użytku aptek wynosi obecnie rb. 
32 za wiadro. O otrzymaniu spirytusu 
do jakiegokolwiek innego użytku a 
szczególniej na kosumcję niema mo- 
wy. Produkcja gorzelni*z zeszłorocz- 
nej kampanii użyta będzie po ska- 
żeniu dla celów wyłącznie technicz- 
nych 

— (f) «mutcy konduit zo" 
grzebowy. Wczoraj. ulicą Piotr- 
kowską przeszedł kondukt pogrzebo- 
wy, który sprawiał na przechodniach 
smutne wrazenie. Na platformie wie- 
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szych portów, stworzony został pro- 
jekt Windawskiego Kanału. 

Projekt ten pozostaie dotąd pro- 
jektem już przeszło sto iat. 

W roku 1918 ministerjum dróg i 
komunikacji udzieliło zezwolenia na 
roboty projektowe odnośnie do ka- 
nału na Libawę, którego urzeczy- 
wistnienie także długo czekać wy- 
padnie. Tymczasem Niemcy, korzy- 
stając z naszej bezradności, bopacą 
się naszym eksportem i za wywle- 
czóne od nas miliardy, kierują na 
pas paszcze swych armat, niszczą 
ziemie polskie 1 obracają w gruzy 
nasze miasta i siota, 

Reasumując fakty powyższe, doj- 


dziemy do wniosku, że znagraźająca 
rozwojowi naszych  nadbaltyckich 


portów niemiecka konkurencja opie- 
ra się w głównym stopniu na szere- 
gu odpowiednich zarządzeń niemiec- 
kiego ministerjum komunikacji, po- 
pierających interesy własnego kraju, 
a częsciowo także na jednostronności 
rosylsko-niemieckiego traktatu han- 
dlów: 

Przedwczesnem byłoby wywo- 
fzić obecnie perspektywy handlowe, 
akieby dla Rosji osiągnąć Się dały, 
gdy Gdańsk i Królewiec będą ode- 


Yo 


twanè òd Niemiec. 


Sądzę jednak, że po ukończeniu 
obecne! wojny wypracowane zostaną 
warunki i normy handlown-ekono- 
miczne takie, które ostatecznie zlik- 
widują dzisiejsze anomalie w resyj- 
sko-niemieckich stosunkach handle- 
wych. 

Tadeusz Pilatowski, 
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niono 2 kicte trumny, w których spo- 
ezywały %wics trojga dzieci robotni- 
ka, oüary wypadku przy fabryce 
Geyera. 

Zwłoki pochowano we wspólnyiŁ 
grobie na starym cmentarzu katolic 
kim. 

= (0 Aresztowanie. Człon- 
kowie Milicji obywatelskiej areszto. 
wali Jakóba Eizenbauma, który usi- 
tował wyrwać na ulicy torebkę z pie- 
niędzmi p. F. Wieczorkowskiej, prze- 
chodzącej przez ulice Piotrkowską. 
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„Biały generał”. 


Dwa zgoła odmienne typy żoi- 
nierza wyróżniają się w armji rosyj 
skiej w obecnej wojnie: ludzie kul- 
tury miejskiej i duchowej. Tych 
ostatnich jest jeszcze bardzo wiele, 
i oni to stanowią, z punktu widzenia 
militarnego, element najcenniejszy w 
szeregach, dzięki ich wytrzymałości 
i wytrwałości w trudach wojennych, 

Zołnierze 4 posród ludności miej- 
skiej— to ludzie z zastanowieniem, 
zdolni do pewnej oceny krytyczne! 
tego, co się wokół nich dzieje: On: 
mają zdrowy pogląd na przyczyny j 
przebieg wojny,—z zajęciem pochia- 
niają gazety i sceptycznie odnoszą 
się do sporadycznie pojawiających 
się w masie niesprawdzonych, często 
fantastycznych wieści. 

Przeciwnie zaś, ludzie wiejskiege 
pokroju żyją przeważnie w świecie 
fantazji, nieraz pojęć  cudacznych, 
nieprawdopodobnych, bajkowych. Su- 
cha, ścisła prawda gazetowa, prosto. 
ta przeżywanych faktów — mało ich 
przejmuje, nudzi ich fatygu e. 

Ich pokarm umystowy—to legen- 
dy i pogłoski, niewiadomo skąd się 
pojawiające i z błyskawiczną szy- 
bkością oblatające tysiące i dziesiąt: 
ki tysięcy iudzi. 

Ale to nie są fałszywe wieści, 
plotki lub kłamliwe komentarze zja- 
wisk i wyderzeń. W mitycznych, le 
eendownych opowiadaniach tkwię 
nadzieje, wierzenia głębokie, pożąda- 
nia żywiołowe. -Dla ludzi tych wie- 
rzeń nie istnieje „żelazna konsekwen- 
cia“, naturalny wynik i nieubłasane 
logiwa faktów. Jest i żyje Siła prze- 
konania, z psychiki uczuć i z prostej 
etyk! ludowej wypływająca. 

Dla tych.prostaczków dostatecz- 
nem jest takie wyjaśnienie przyczyny 
wybuchu wojny: 


— „Ma cesarz niemiecki Wilhelm 
trzech synów. Wszyscy oni już do- 
rośli.  Pomyślał tedy cesarz o tem, 
żeby dla jednego z synów zdobyć 
kawał Rosji, drugiego posadzić na 
tron francuski, a najmłodszemu dać 
ziemię angielską"... 

W ostatnich czasach, jak. pisze 
„Utro Rossiji*, — w okolicach Wisły 
krąży legenda o „białym generale“, 
który „zjawił się* pono do armii ro- 
syjskiej i przyniósł jej „czar” zwy 
cięstwa. Nikt na własne oczy nie 
widział naturalnie „białego generała* 
lecz widziano kozaków, którzy spo 
tkali go raz, gdy na białym koniv 
pędził naprzód, i opowiadali jacyś 
żołnierze, że ukazywał się w nocy 
przy okopach. 

— „Obok którego żołnierza przy- 
stanie i spojrzy na niego, ten już do 
końca wojny życie zachowa, a na 
którego nie spojrzy, i przejdzie nie 
zatrzymując się,—ten nie dziś—jutro 
śmierć znajdzie". 

Wyróżnia się „biały generał* tem 
ze nigdy nie jeździ w samochodzie, 
-a zawsze wierzchem na białym ko- 
niu! 

bośpieszny odwrót niemców za 
Wisłę tłomaczy się tem, że „oni do- 
wiedzieli się o „białym generale" i 
zrozumieli, że już kaput z nimi“. 

Tak żyje i rośnie legenda, upięk- 
szając jaskrawemi barwami i przej- 
mującymi obrazami—monotonję cięż - 
kich dni bojowych. 

I piewiadomo, czy przez tę le- 
gende przebija dawny, odwieczny 
pociąg narodu rosyjskiego do misty- 
ki, czy też wyłania się ona z uczu 
eia skromności prostego, we własnep. 
pojęciu „małego człowieczka”, ośle- 
pionego świetnomi rezultatami swych 
wysiłków i dla nusprawiedliwienia ich 
przywołującego aż nadludzkie niena- 


turalne mocey 
Ta, 


Posiłki niemieckie we 


Francji. 
PIOTROGROD. Pisma szwajcar- 
skie donoszą, że niemcy wysłali no- 
we posiłki na front zachodni, do 
okregu Verdun. 


Bezercja w armji niemiec. 
kiej. 

KOPENHAGA. Z Amsterdamu 
donoszą, że w okolicy Ostendy zna- 
ieziono 70 uniformów żołnierzy nie- 
amieckich. Zołnierze ci uciekli z po- 
zycji do Holandji. f 

Wrochy a Austrija. `. 

PIOTROGROD. Z Rzymu donoszą, 
de mianowanie nowego posła austrjac- 
kiego w Rzymie. barona Mato, nie 
wpłynęło na zmianę stosunków mię; 
fizy Włochami i Austrją. Nowy po- 
ger nie bierze udziału w życiu towa- 
Fzyskieu i większą część dnia prze- 
pędza on w poselstwie niemieckiem. 
'W sprawach rządu austrjackiego ko- 
anuuikuje się on telefonicznie z mi- 
aisterjum spraw zewnętrznych. 
Udział Bulgarii w wojnie 

BUKARESZT. Urzędowe pismo 
„Utro“ oświadcza, że Bułgaria nie 
może nadal pozostać neutralną. 
Sułgarja przeciw trójpo- 

FOZUMIĘMIUA 

BUKARASZT. Z dobrze po- 
informowanego źródła dyplomatycz-= 
nego komunikują, że rządy Bułgarii, 

Turcji, Niemiec i Austrji zawarły 
wspólna umowę, na zasadzie której 
państwa te powinny przeprowadzić 
swoje plany wojenne kosztem po- 
zostałych państw bałkańskich. Jak 
zapewniają, umowa ta jest również 
skierowana przeciwko Rosji i Anglji. 
Dokonana przez Bułgarję częściowa 
mobilizacja, przeprowadzona została 
na skutek polecenia z Berlina i 
zgodnie z umową tych państw, 

BUKARESZT, Bułgarja w dal- 
szym ciągu dostarcza prowianty dla 
Austrji. 

W ostatnich czasach przewie- 
ziono do Austrji 42 wagony jaj. 

Do  Bułgarjj przybyło wielu 
agentów austrjackich, którzy zaku- 
pują tu wielkie zapasy artykułów 
żywnościowych. Zapasy te dostar- 
czone być mają do Austrji drogą 
na Rumunję, 

© Macedonię. 

KOPENRAGA. Nacjonaliści buł- 
garscy rozwijają energiczną agitację, 
Udzielono im pozwolenie na zwołanie 
wiecu agitacyjnego w sprawie odzys- 
kania przez Bułgarję Macedonii. 
Aontrabanda przez Rumu- 
l nję. 

BUKARESZT. Poseł niemiecki, 
Busch, zwrócił się do przedstawicieli 
rządu rumuńskiego z prośbą, aby 
|przepuszczono przez Rumunję do 
Turcji niemiecki pociąg pośpieszny 
z dokumentami dyplomatycznyni i 
aby pociąg ten nie był rewidowany 

„w komorze celnej. Prośbę Buscha 
MSC l 

. Na jednej ze stacji urzędnicy 
„solejowi zwrócili uwagę na skrzynkę 
‚długości 4 metrów, na której widniał 
mapis; „papiery dyplomatyczne“. Nie 
(bacząc na zezwolenie rządu, aby po- 
ciągu nie rewidowano, urzędnicy 
skrzynkę tę otworzyli i zamiast pa- 
pierów dyplomatycznych, znaleźli 
tam aparaty dla telegrafu bez drutu. 
Władze pograniczne skonfiskowały 
powyższe aparaty. 

750 miljonów lirów na cele 
wojenne. 

BAZYLEJĄ, „Neue Freie Presse“ 
dymosi, że rada ministrów włoskich 


wyasygnowała na wydatki wojenne 
750 miljonów lirów. Parlament zwo- 


tany będzie 2 grudnia. Frakcja so- bręczy biegło 15 rozet, każda złożo- Krzyża 59 kop. 
Wydawca żt,.kqiąqże ik, 


jiazngzępo Bennati. Lazgzgoj 


NOWY KUR 


cjalistów oświadczyła, że wystąpi z 
energiczną kampanją przeciwko no- 
‘wym wydatkom wojenny» i polityce 
wewnętrznej rządu. 


Dawid i Goljat. | 
KOPENHAGA. (WAT) Omawia- 


"jąc sytuację na serbskim placu boju, 


prasa kopenhaska jednogłośnie za- 
znacza, że Serbja zasługuje na pomoc 
ze strony jej potężnych sprzymie- 
rzeńców. Prasa oświadcza, że Au- 
strja dąży „do zupełnego zduszenia 
narodu serbskiego, ryzykując Buko- 
winę i Galicję. kt, i 

Pisma tutejsze zwracają się wprost 
do Rumunji, przypominając jej o vu- 


mowie trzech państw bałkańskich, 
według której każde z tych państw 
powinńo przyjść z pomocą za- 


grożonemu sasiadowi. 

W 
T nagna a m qwe 207 lęg 

ajEMiCA PIAJBIUY. 

„Jeden z największych skarbów 
starego Egiptu dostał się w nasze 
ręce. Tymi słowy rozpoczał znany 
angielski archeolog, prof. Flinders 
Petrie, swój odczyt w Londynie o 
odkryciach, dokonanych pod jego 
kierunkiem w piramidzie Lahun. 

W odległości około 60 mił an- 
gielskich na południe od Kairu, wzno- 
si się wysoka na pół rozsypana pi- 
ramida, zbudowana kolo roku 8,400 
przed Chr. Od czasów XII dynastji 
zarzucono dawną metodę budowania 
królewskich grobowców z ciężkich 
bioków kamienuych, a używać za- 
częto lżejszych czarnych cevieł Pi- 
ramida w Lahun, nad którą gorliwe 
badania przeprowadza obecnie Fiin- 
ders Petrie, jest jednym z najlepiej 
zachowanych zabytków tej młodszej 
epoki. 

Już przed 25 laty odnaleźli ar- 
cheojogowie tajemne wejście do pí- 
ramidy, ale dopiero w zimie zeszłego 
roku za poparciem angielskiej szko- 
ły, dla egipskiej archeologii rozno- 
częto dokładne badania. Piramida, 
nie tylko najlepiej zachowana z po- 
między wszystkich z epoki później- 
szej, lecz ze względu na szczegóły 
architektoniczne budząca największe 
zainteresowanie, ubadaną już jest o- 
becnie w całej rozciagłości, przeszu- 
kana we wszystkich krużgankach i 
szczelinach murów. Poszukiwania do- 
prowadziły do niespodziewanego re- 
zultatu. Flihders Petrie mógł powie- 
dzieć słusznie i bez samochwalstwa, 
że żadnemu z egipskich grobowców 
nie wydarto tyle zazdrośnie przed 
światem skrywanych tajemnic. 


Cała rozległa buđov la otoczona 
jest murem 12 stóp wysokości. W 
jego obrębie mieści się 14 odkry- 
tych już sarkofagów rodziny Farao- 
nów. Jeden z największych grobow- 
ców rozszerza się w podziemny tu- 
nel, wiodący na 50 stóp w głąb zie- 
mi; w bocznym ganku tego przejścia 
mieści się drugi grobowiec. Trzeci 
ma drzwi kamienne w ziemi i jest 
właściwem wejściem w głąb pira- 
midy. W jednym z tych grobowców 
dokonano ostatnio niezmiernie donio- 
pego odkrycia dla egipskiej archeo- 
ogji. 

Grobowiec od wielu łat już był 
otwarty; wichry nawiały piasku i 
śmieci; ręka ludzka sięgnęła nawet 
do wnętrza grobowca księżniczki, 
położonego 20 stóp poniżej i zrabo- 
wała całą zawartość grobu wraz z 
mumią, oglądaną dziś zapewne 
gdzieś za szkłem gablosy muzealnej, 
Schodząc do tej niszy nie obiecywa- 
no sobie też wiele; przypadek tylko 
zrządził, iż jeden z robotników grze- 
bać zaczął w szozelinie na parę stóp 
szerokości. Uderzył kilka razy kilo- 
fem między kamienne rumowisko— 
i nagle na światło dzienne z:wybite- 
go otworu wysypały się--perły. 

"Natrafiono ma podziemny skar- 
biec egipskłej księżniczki. Z zacho- 
waniem wszystkich ostrożności roz; 
poczęto pracę. Jednym z pierwszych 
przedmiotów wyniesionych 4 niszy, 
był djadem szeroki na cal obwoda, 
orzystogowanego do wielkości głowy 
udzkięj. Przód djademu zdobił waż 
okularnik, symbol potęgi i władz Pa. 
raonów, a a nim dookoła złotg) o- 
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Redalgtor. odp- Wiacerty Sławiński 


ER LODZKI -- 26 listopada 1914 roku, » 


Z APRA. 


Dnia 24 


nego przyjaciela. 
Cześć pamięci Jego 


na z 4 liści i 4 kwiatów 
roboty. 

Z tyłu wznosiły się złote pióra, 
z boków wisiały złote „wstęgi. Cała 
korona mogła mieć wysokości około 
1 i pół stóp. Za nią wyciągnięto na- 
pierśnik ze złota i drogich kamieni 
oraz łańcuch na szyję, zdobny perła- 
mi iłbami lwów. Niektóre z tych 


przedmiotów mają herby Senuseta 
[I muszą pochodzić więc z czasów 
młodości księżniczki, inne bowiem 


mają herby Amenehotepa III, póź- 
niejszego Faraona. , Widniały one na 
naramiennikach, wykutych ze złotej 
sztaty, nasadzonej perłami. Pyszne 
zwierciadło z głową „boskiej“ Athor 
i różne przybory toaletowe księżnicz- 
ki, „królewskiej córki Sat Getheraut" 
— jak głosi napis na jednej ze skrzy- 
nek — wskazują zamiłowanie do wy- 
tworności damy z przed 84,000 lat. 
O niezmiernej wartości całego skar- 
bu, daje pojęcie ilość pereł i kamio- 
ni, znajdujących się na znalezionych 
przedmiotach w liczbie 10,000. 

Że bogactwa te uszły rabunku, 
zawdzięczać należy jedynie przypad- 
kowi. Spoczywały one kiedyś praw- 
dopodobnie w drewnianych skrży- 
niach, a gdy drzewo Sspróchniało, 
rozsypały się i zmieszały % odpad- 
kami kamieni i gruzem. Setki tury- 
stów i arabów przechodziło tą droga, 
nie przeczuwając, iż nogami depczą 
skarbiec egipskiej królewny. "= 


0esiosy 
wojny. 


Bofaterstwo żołnierzy in- 
dyjsicicha. 


Uczestnik bitwy pod Ypres do- 
nosi, że w krwawej tej potrzebie 
wybitną rolę odegrały wojska indyj- 
skie. Na wybrzeżu Niemcy umieścili 
kilka baterji dział ciężkich. Wszyst- 
kie wysiłki wojsk związkowych, by 
zmusić do milczenia armaty nieprzy- 
jacielkie, były bezskuteczne, a dzia- 
ła te wyrządzały wielkie szkody 
wojskom sprzymierzonym. Wreszcie 
dnia pewnego lotnicy angielscy do- 
nieśli, że składy pocisków do tych 
dział żnajdują się w miejscowości, 
położonej o 6 kim. po za frontem 
niemieckim i o 11 kilom. od morza, 

W nocy oddział indusów na dwu 
kanonierkach angielskich ze zgaszo- 
nymi ognjami wyruszył wzdłuż rzeki 
i wylądował w pobliżu składu poci- 


sków. Posuwająsż się ostrożnie na- 
przód, oddział zatrzymał się o 900 
metrów od owego składu. Zająwsz 


lasek, indusi ukryli się w nim, tylko 
sześciu z nich, uzbrojonych w długie 
noże indyjskie, pełzając wyruszyli w 
kierunku składów. Po chwili wartow= 
nicy niemieccy bez krzyku, bez jęku 
padli pod nożami indusów. Na dany 
sygnał, oddział zajmnjący lasek po- 
pędził w kierunku składu. Niebawem 
oficerowie sztabu głównego wojsk 
związkowych ujrzeli nad brzegiem 
Izery ogniki, a potem ogłuszający 
huk wstrzągnął powietrzem. To hin- 
dusi wysadzili w powietrże niemiecki 
skład ze szrapnelami i granatami. 


Oddział śmiałków powrócił na pozy- 


cje bez strat, a nazajutrz działa nie- 
mieckie wycofano z trontu. 


omm "mL 1LA 
R. e 
Ofiary. 
Wzamian kary za obrążę milicji, 
stróż domu przy ul. Piotrkowskiej 
Ne 88, złożył na rzegęz Czerwonego 


Ba EDa IZYDOR MUSZKAT,, 


długoletni członek Zarządu Tow. „Talmud-Tora". ` 
W zmarłym instytucja nasza traci gorliwego działacza i wier- 


Zarząd Łódzkiego Towarzystwa 
|| „SBalmud=Tora", 


(I dzyjąr gi. Ksiażka, Zachodnia 


Qp 


Najważniejsze wiadamości 
z dzisiejszego wydanie 
Porannego. I 


— W głównym kantorze poczty 
i telegralu przy ul. Widzewskiej ozy- 


w celu wznowią: 
wydziałach *% 


nią przygotowania, 
nia we . wszystkich 
wieszonych czynności. 

— Zważywszy na ciężkie poło: 
żenie robotników, niektórzy fabry: 
kanci postanowili, zwalczy wszy wszeż 
kie trudności, puścić w ruch swojś- 
fabryki. 

— Tow. ako, I. K. Poznański 
wchodząc w ciężkie poiożenie bez: 
domnych, wyznaczyło dla nicb 
wsparcie pieniężne, w sumie 100 
rubli dziennie. 

— Na utrzymanie bezdomnyck 
w pierwszym miesiącu, w imienix 
Tow. dyrektor Kaufman wręczył Kœ 
mitetowi 3,000 rubli. 


fuszerka masażystka 
z tlypiornem Cesarskiej Akas 
" gemji medycznej w Piotrogroc 
gzie praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaź, porody rozwinięcia biustu, pode. 
skórne zastrzykiwanie, udziela porady, 
dyskrecja zapewalone. Andrzeja M 363, 
m. 10 od 12—5. Odpowiedzi na listy, 


Ogłoszenia drobnes 
głoszenia Dnes 
P yupig żarna do mielenia zboża ua 
świiąkę korbą kręcone, TqQcz ne, 
Wiadomość w administracji „N. Kis 
rjerą Łódzkiego? Zachodnia 37 02 
Egopię baczkę do gaolówsi drew. 
s% niang nową lub żelazną używać 
ną w dobrym stanie. Adres zost awi. 
w „N. Kur. Łódzkim* Zachodnia 37 


meblo z 4 pokojow sprzedam jaka 
LA najtaniej byle zaraz, Mikoła« 
jewska 40 m. 2 
7 der) korony, (ranki. dolary, ku- 
M puje Jezierski. Wiadomość w 
cukierni Ulrichsa, Piotrkowska ,45 u 
2201 LAMER DEN ZADAN 
(rzy błąkała się koza, jest do Ode. 
67 brania Nowo - Drewnowska 16- 
gospodarz. > 
gootrzebny stróż do dużego domu 
Przejazd 86, i 
=æ agzingla karta od paszportu, wy» 
ka dana z fabryki Hirszherga i Wila 
czyńskiego. na imię Romana Sztuki. 
sw eginął 9-letni chłopiec nazywa 
& się Bolesław Szczygielski, ktoby 
wiedział gdzie chłopiec się znajduje 
proszony jest o zawiadomienie rodzie 
ców Widzewska NM 225. 
sgaginął 6-letni chłopczyk, blondyn 
ubrany w paltko watowane i 
niebieskie pończoszki nazywa się 
Hipolit Ktoby wiedział o takowym. 
zechce zawiadomić gospodarza domu 
przy ul Młynarskiej Ne 67. wN 
am aginak paszport, wydany z gminy 
dim Plecka Dąbrowa, pow. kutnow- 
ski gub, warszawskiej, na imię Ja- 
Jkóba Jakóbowskiego. 
podda Bd td Ada pam: g 
= agioął paszport, wydany z gmin 
śm puczniew, pow. łódzkiego, na 
Ze opaska miliciania M 528, 
VIII dzielnicy. Znalazeą zechcć 
oddać do tejże dzielnicy w fabryce: 
Gajera ul. Plotrkowska (a 
say azinąi paszport. wydany z gnuny 
«m lługie. pow. brzeziiskiego gub. 
piotrkowskiej, na imię Piotra Pis- 
klaka 4 
wapna NO Ar E CEEZTWZCK""IEGNE= "RITTR.TZEWTWINSO 
«p aginął paszport, wydany z gminy 
účs Czersk, pow. grójeckiego, gub 
warszawssiei, na imię Hersza Wulta 
oraz kwit przekazowy » poczty łódz- 
kiej na 10 rubli wysłane do armii, 
na 25 rubli — do szpitala w Kijowie, 
na 15 rubii na pocztę woroneżską 
wysłane z Warszawy. u £ 
mpaginai biały foksterjer. wabi się 


dłu „Foks“,  Oddać za nagrodą Or- 
la 5. stróżowi. } 
aemm e rza p 

wy- 


s a gluęta saris 0d paszportu, f- 
fa dana z tabryki Ludwika Hents 
schla, na imie Bolesława Karolaks: 


wani m NEO OE ZE 


DARA EL 
87, 


i 


